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Moi.archya Anstryacka.  —  Ameryka.  —• Hiszpania.  —  Anglia.  
—  Franc ja .  —  Belgia.  —  Helandyn.  —  S z w a j c a r y a . —  W ł o c h y . —  
N iemce .  —  S z w e c j a .  —  Turcya ,  —  Wi ado m ośc i  handlowe.

M c n a r c l i y a  A u s t r y a c l i a .
®pF&-wy k i ' a j o w e ,

K l ' t l k ( W v ,  17 ,  l istopada.  Jego Kxeel lcncyn Ban Namiestnik  
Gali cj i  i W.  Księstwa-  Krakowskiego  przybył  do Krakowa wczora j­
s zym wieczornym pociągiem z Wiednia i przyjmowany był  w d w o r ­
cu przez  wszys tk i e  w ładze  miejscowe.  (C zu s .)

(Kurs wiedeński z 18. l istopada 3852.)
OKligacye długu państwa 5% 945/ 10; 4%% 84%; 4% 75%. 4% zr .  ISoO 

92% wylosowane 3% 57. Lcsy z r. 1834 227%; z rok® 1839 —. Wied. 
miejsko bank. —. Abcye bankowe 1333. Akcye Kniei pól. 2275. _ Gtogr.icKiej 
Kolei żelaznej — ■ Odenburgskie 130. Dudwcjslcie —. Dunajakiej żeglugi 
parów. 719. Lloyd —.

Am crytoa.
(Śm ierć  Daniela W eb s te r ,  s ek re ta rza  stanu spraw zagranicznych w zjednoczo­

nych Stanach Ameryki północnej.)

B o s t o n ,  27 .  października.  Daniel  W ebster  umarł  dnia 24 .  
b. m. o trzeciej  godzini e zrana w wiejskiej swej  majętności  MarcE-  
field niedaleko Bostonu.  Bawi ł  tam już od kilku tygodni  dla p o k r z e ­
pienia pracą zwątlonych  s i ł ,  a dopiero na dzies ięć  dni przed jego  
zgonem ogłos i l i  lekarze ,  ż e  s ł abość  jego jes t  nie do wyleczenia.  Osta­
tnie j ego  godz iny odpowiadały zupełni e  jego  charakterowi  i całemu  
j ego  życiu.  Pojutrze  ma być pogrzeb.

Dzis i ejsze  dzienniki  zawierają rezultat  wykonanej  przez dr. 
Jeffries obdukcyi ,  ż e  pan Webs ter  na chorobę wątroby umarł .  Je ­
dnakże najpi erws7 ą przyczyną j ego  śmierci  było  rozlanie  sip krwi  z 
żołądka i wnę trznośc i .  Pan Webs ter  doży ł  lat 70 .

W e  wszystki ch  czę śc iach Unii przyjęto wiadomość o śmierci  
pana Web s t er  z prawdziwym smutkiem.  Pozamykano trybunały,  da­
wano ża łobne  z armat salwy,  chorągwiami  powleczoncmi  kirem os ł o ­
nięto publiczne gmachy i kośc io ły ;  wszys tk i e  znaczniej sze gaze ty  w y­
sz ł y  7, czarną obwódką.

Daniel  W ebs ter  urodzi ł  s ię  dnia 18.  s tycznia  1 7 8 2  w Sal i sbury  
w New-Hampbirc ,  studya swoje  sko ńcz y ł  w  kolegium w Dartmouth  
i był  promowany w roku 1 801 .  W czasie  s tudyów u trzymywał  się 
z udzielania szkolnej  nauki.  Po skończonych  studyacli  un iwersy te­
ckich przykładał  s ię do nauki prawa,  w roku 180 5  zosta ł  przyjęty 
do l iczby adwokatów w Bostouie ,  j ednak praktykę swoją rozpoczą ł  
w Boscaveo ,  i prowadzi ł  ją roku 1 8 0 7  w PortsmOull i  dalej.  W  roku  
1 8 1 3  był  obrany na kongres  , i przez  owocz esn ego  prezydenta izby  
reprezentantów,  pana Clay,  przydzie lony do komitetu spraw zagrani­
cznych .  Celniejszą mowę  miał  dnia 10 .  c zerwca 1 8 1 3  odnośnie do 
Napo leońsk ich  dekretów w Berlinie i Medyolanie,  i aż do zamknięcia  
kongresu  w  roku 1 8 1 6  zajmował ciągle odznaczające  się s tanowi sko  
między  członkami  izby reprezentantów.  W następujących s ześc iu la­
tach przyk ładał  się wyłączn ie  do spraw sw ego  powołania,  roku 1 8 2 2  
wstąp i ł  nauowo dla Bostonu do izby reprezentantów,  r. w roku 1 8 2 7  
dla państwa Massachussets  do senatu,  w roku 1841  za prezydentury  
jenerała Harrison i Taj  lor by ł  sekre tarzem stanu spraw zagrani­
cznych,  i w  tym charakterze  zawar ł  z Anglią traktat  o północno-  
wschodnią  granicę.  W roku 1 84 5  obrany nanowo do senatu,  o św ia d ­
cz y ł  się przeciw wcieleniu państwa Texas  i wojnie mexykańskiej  , a 
w  roku 1 8 5 0  przyczyn i ł  się gorl iwie z  talentem do zawarcia  kom­
promisu w  kyiestyi  o niewolnikach.  l3o śmierci  prezydenta Tay lor  
wystąp i ł  z  senatu i objął za rządu prezydenta Fi l lmore nanowo sc -  
krctaryat  stanu,  k tóry aż do śmierci  piastował .  Z .J

H iszp a n ia .
(Rozporządzenie  król. o rozmaitych stopniach urzędników czynnych.)
I ł l a d r y t ,  2 .  l istopada.  „ G ace tla“ zawiera  przez  ministra Ro-  

•hero kontrasygnowane ,  z  33  §§ .  z ł o żon e  rozporządzen ie  kró lewskie  
0 r° 2niaUych stopniach urzędników czynnych,  mianowicie  urzędników  
sprawied l iwośc i  i naukowych .  W  tem rozporządzeniu zawarte  są prze-  
Plsy dla arch iwaryuszów i bibl iotekarzy,  równie  jak dla rozmai tyeh  
ga ł ęz i  administracyi .  T e  ostatnie będą przeto  s tanowić osobny w y ­
dział  administracyi .  Oficyantami uznani są : w sz y sc y  urzędnicy bibli-

i oteki  narodowej,  czterej  pierwsi  urzędnicy bibl ioteki  uniwersyteckie j ,  
1 tiul/.iez a k a d e m i i  his torycznej ,  bibl iotekarze pojedynczych fakultetów  

uniwersytetu,  pierwsi  bibl iotekarze uniwersytetu,  bibl iotekarz fakul­
tetu medycyny w Kadyxie ,  tudzi eż  bibl iotekarze drugiej klasy uni­
wersy te tów w Barce loni e ,  8 uwil i ,  Wa len c j i  i Saragosi e ,  Dozorca  
gabinetu historyi  naturalnej w  Madrycie,  równic  jak jego pomocn icy  

i i dozorcy  botanicznego ogrodu nie należą do powszechnej  kategoryi  
rozporządzenia z  dnia 18.  czerwca ,  lecz  idą w randze we d łu g  prze ­
pisów dla każdego pojedyńczego instytutu.  Co się t yczy  płacy,  pod­
sekretarz  stanu pobiera jak przedtem,  5 0 , 0 0 0  rcalów ( 3 3 3 0  talarów),  
a podszcfowic resp.  4 0 .0 0 0 ,  f 5 . 0 0 0  i 2 0 . 0 0 0  r . , s z e f  departamentu  
archiwów pobiera 2G.OOO r . , s z e f  adminis t racj i  o świecen ia  i spraw  
duchownych (snlfo y  d e r o ) 3 5 . 0 0 0  r . , p ierwszy  bibl iotekarz 4 0 . 0 0 0  
reoiów.  ( W .  Z .J

A s s g i s a .
(Księżna Orleańska wyjechała z familią do Killey. — Forty (ikaeye i wzmocnie­

nia załogi. — Poszukiwania w piwnicach gmachu parlamcntowego.)
K j O i u l y i i ,  S.  l i stopada. Jej królewicz .  Mość Ks iężna Orleańska  

z  dwoma swymi  synami,  hrabią Paryża i ks i ęc i em de Chartres,  od ­
jechała z Clarcmont  do Kil ley dla spędzenia tam p i erwszych  z i m o ­
wych miesięcy.  Księżna wyzdrowiała  niemal zupe łni e  po swoim przy­
padku w  Szwajcaryi ,  jednak prawe ramię nosi  j e s zc z e  na szarfie.

—  Wyspa  Jer sey  otrzyma nowe  fortyfikneye i wzmocn iony gar­
nizon,  niedawno zawiez iono  wie lki e zapasy wojenne do Guernscy,  a 
w Alderney budują wie lkim koszt em port  fortyfikacyjny,  przez  który  
małą te vvyspę zamienią w  contrum najobszerniejszych opcracyi  w o ­
jennych.  Alderney jes t  tylko 9  mil oddalone od przylądka L a  Hogue  
a 2 0  morskich mil od Cherburga j—  Żaden s ta tek  nie może  w y p ły ­
nąć a portu Cherburga,  ani t e ż  przeprawić  s ię poprzed przylądek  
Lii Hogue,  aby na Alderney nie był  sygnal izowany,

—  „Dnia 5 . ,  mówi  n G lohe^  odbyło się w piwnicach gmachu  
parlamentowcgo zwyczajno  poszukiwanie ducha dawno zmarfego Guy,  
aby nie wysadz i ł  parlamentu w powietrze ,  Waż na  ta operacya była  
przeds i ęwzięta  przez  kilku urzędników obu izb po jedenastej  go dz i ­
nie w nocy .  Uroczystym,  poważnym krokiem,  oglądając się naokoło,  
postępowała ś l edcza  komisya z  lampami w ręku wzd łuż  kory tarzy i 
spuści ła się w  piwnice.  Cieple powiet rze ,  rozchodzące  sip z rur o -  
sadzonych przy fundamentach gmachu,  zwróc i ł o  na siebie uwagę ba­
daczy,  ale kompetencyjni  sędziowio uznali  je za nieszkodl iwe .  1’ oteni  
przetrząsano wszys tk i e  kąty dla przekonania s i ę ,  czy  niema jaki ch  
niebezpiecznych,  dla explozyi  nagromadzonych mat ery a ió w ,  któreby  
nowy pałac Wes tmins l eru  wraz  z parami i c z łonkami  izby  niższej  
w powiotrzo wysadzić  mog ły .  Nie  znalez iono j ednak nic,  a po bez ­
skutecznych poszukiwaniach w podziemnych regionach pałacu  
Westmins ter ,  powróci l i  badacze  okryc i  pyłem i przyduszeni  powie­
trzem podziemnem na górę na kobiercami  obite piętra, ażeby przed­
ło żyć  sprawozdanie ,  Ze nio znaleziono Guya ( G u y  non es t  inven-  
tn s j  i  dać cz łonkom obu izb zapewnien i e ,  że  n iczego obawiać  sip 
nie mają,“ ( W .  Z . )

(Bliskie glosowanie nad uchwalą względem przywrócenia Cesarstwa przedmio­
tem powszechnego zajęcia.)

P a r y ż ,  11 .  l i stopada.  Wyglądają tu z  natężoną c iekawośc ią  
głosowania, n a d  uchw ala  senatu  względem, cesars tw a .  „Gł oso wa ­
nie t o , “ jak sip jeden z prefektów wyrazi ł ,  „ma bye ostatniem już  
natężeniem wyborców idących za g ło se m o j czy zny ,  aby przywróci ć  
jej stopień dawniejszej  godnośc i ,  i świetnemu jej przeznaczeniu od­
s łonić nieprzejrzaną przys z ł o ść .“ Dla osiągnienia pomyś lnego  rezu l ­
tatu tych ostatnich usi łowań rozciągają teraz  gor l iwoś ć  w zachęcaniu  
aż do najmniejszych wiosek .  Środkiem ku temu są proklamacye,  ban­
k i e t y , okólniki ,  dzienniki ,  komi te la  w  każdej gminie lub w każdej  
s ekcyi  wyborczej  w w iększych  miastach.  Nadchodzące  tu od dwóch  
lob trzech dni dzienniki prowincyonalne pełne są zachęty do p o w sze ­
chnego głosowan ia .  Burmis trzowi  z  Valence  przes łał  prefekt  depar­
tamentu D rom e  urzędowy  rozkaz utworzenia natychmiast  w  każdej  
dzielnicy miejskiej komi te tów  z łożonych  z  najznakomitszych wybor ­
ców z tem poleceniem,  aby rozdali  kartki  do g ło sowan ia  miedzy s w o ­
ich sąs iadów,  i starali  się nakłonić ich do watowania.  Jeden z depu­
towanych p .  d\Herambault  wystąpi ł  w  swo im departamencie w  roli  
publ icznego herolda tych z.achęceń p o w sz ec h n y ch ,  i obok wezwan ia  
prefekta og ło s i ł  i swoje własne k oń czą ce  się temi s ł owjr : „F rz y b y -  

■ wa.jcie w ięc  kochani  wspó łoby wa te l e  i przynośc i e  kuzynowi  Cesarza  
! wasze  g ło s y  i pomoc w asz ą !  Żaden z was nie powini en się uchylać  

od t ego  św ięt ego ,  patryo tycznego  obo wią zk u!“ ( P ,  Z . )



(Uchwała rady jeneralncj departamentu Sekwany. - -  Abd-el-Kader w Amboise.
— Wiadomość z Korsyki.)

S * a r y i , 11 .  l i stopada.  R a d a  jenercilna departam entu S e ­
k w a n y  postanowi ła  wczoraj  s tosownie  do życzenia arcybiskupa Pa­
ryża,  aby na prz ysz ło ść  wypłacano znów pensye jeneralnym wikarym 
i kanonikom z  Notre  Daine wyznaczona im dekretem ce sarsk im z r. 
1 S 0 7 .  Pensye  te  wykreś lono  po rewolucy i  l ipcowej ( 1 8 3 1 )  » budżetu  
na mocy  uchwały  ówczesnej  rady jeneralnej  departamentu Se kwany .  
P rzy wró cen ie  płac pomienionych obciąży budżet  w yda tkó w  miasta 
Paryża  sumą 3 1 . 6 0 0  f ranków;  z tego  otrzymają trzej wikaryi i sze  j e -  
neralni 6 0 0 0  franków,  a lOstn kanoników (ka żd y  po 1 6 0 0 )  2 5 .6 0 0  
franków.

—  A b d - e l - K a d e r  przyby ł  wczora j  o 5 1 ej godzini e do Orleanu.  
W  tamtejszym dworcu kolei  żelaznej za trzymał  się ty lko chwi l  kilka 
dla pokrzepienia si ł  swo ich .  Do bufetu musiał  przechodz ić  środkiem  
szpal eru c i ekawych .  Jak zwyk le  zdawa ł  sie być ol iojelny i zamyś lo ­
ny,  i jakby nie dos t rzegał  tego,  że  w łaśc iw ie  tylko dla niego tyle  
się w idzów zebrało .  K a ra -M o h a m c l  s z ed ł  przed nim z bukietem w  
rek u;  Slidi-Al/ah  post ępowa ł  za emirem.  W s z y s c y  oddawali  mu ukłony,  
które skinieniem g ło w y  i ręki  odwzajemniał .  —  T e g o ż  wieczora o 
godz ini e  S ' / 2 przybył  A b d -e l -K a d e r  do Am boise ,  gdz i e  rodzina j e ­
go  i s łużba przyję ły go  z  wyrazem największej  radości .  Upewniają,  
że  emir przed odjazdem do małej Azyi  uda s ic j e s zc ze  w  podróż do 
Hiszpani i  dia zwiedzenia  tam szc zą t kó w pałaców maurytańskieb.

—  Na wysp ie  K o rsy c e  zabi ła straż żandarmów znowu jednego  
z  o s ławionych  zbójców,  Je s t - to  znany w  rodzinnym kraju Narbonu,  
niemniej s t raszny od zbó jcy  S (erra to  , który przed ki lkoma tygo ­
dniami poległ  również  w walce  z żandarmami.  ( P ■ &■)

(W iadom ości  potoczne z Paryża.)
P a l ’} ’® ) 12 .  l i stopada.  Donoszą  za rzecz  pewną,  ż e  zapowie ­

dziane oddawna wielki e środki  f inansowe  og ło s zon e  będą przed pro-  
klamacyą Cesarstwa,  utrzymują nawet  , że  to og łoszen ie  nastąpi już 
w poniedzia łkowym M onitorze.  Mianowicie ma być zapowiedzianą  
osobnym dekre tem redukeya armii,  a drugi dekret  postanowi regtila- 
cyę  i sposób umorzenia papierów 3procentowyc l i .  S łychać ,  że  książę  
prezydent  sobi e życzy ,  ażeby tc rozporządzenia były  znane w  całej  
Francyi  przed g ło sowan i em 21 .  i 2 2 .  tego  miesiąca.  Proklamacya Ce ­
sarstwa nastąpi,  jak sip zdaje,  bez wielkich obchodów.  Świe tne  uro ­
cz y s t o ś c i  mają być odłożone do zaślubin księcia prezydenta .  Osoby  
zazwycza j  dobrze  zawiadomione  utrzymują za r zec z  pewną,  ż e t o j u ż  
wkr ótc e  nastąpi,  mówią,  że  w styczniu.

Zdaje się także ,  że  rząd francuski  nie wysz ło  nadzwyczajnych
a m b a s a d o r ó w  ilo d w o r ó w  z a g r a n i c z n y c h  z u w i a d o m i e n i e m  o z m i a n i e
f ormy rządu. Czekać  będzie ,  aż mocarstwa zagraniczne  same dadzą 
poznać swoje  inteneye,  mianowicie  przez  sposób,  w jaki będą repre­
zen towane  przy uroczys to śc iach  zaślubin.

Co do g ło sowan ia  dnia 21 .  b. m. podają za rz ecz  p ew n ą ,  że  
republikanie nie będą się ws trzymywal i  od g ł o s o w a n ia ,  jak to pier­
wotnie  zamierzy l i ,  l ecz  że  p rzyw odźcy  tej partyi  na zgromadzeniu  
odbytem w tych  dniach uchwalil i ,  że  należy brać udział  w g ł o s o w a ­
niu. Wątpiemy bardzo,  ażeby ta nowa  uchwała  o wielo pomnożyła  
l i czbę g ł o s ó w  przec iwnych .  ( I n d e p . )

B e l g i a *
(Książęta  belgijscy w podróży do Anglii. — lnstalaeya b iskupa w  Liiltich.)

I f i r u x e l a , 8 .  l i s t o p a d a .  K s i ą ż ę t a  i k s i ę ż n i c z k a  C h a r l o t t e  od­
płynęl i  dziś  z  Os tendy do Angl i i ;  z a b a w i ą  14  dni u swych  k r ó l e w ­

skich krewnych.  — W Lutt ich odbyła się wczoraj  sol enna instala-  
cya tamtejszego biskupa,  Mons:gnor  de Montpel l ier.  Kardyna ł  Arcy ­
biskup z Mechcln funkeyonował  jako infułat.  Nuncyusz  papieski  , 
kardynał-arcybiskup z Kolon i i ,  Arcybiskup z Tyru , biskupów ic z  
Moulin i So is sons ,  b iskupowie z Cicabo i Cincinati  mieli udział- w tej 
uroczysto śc i  , która cało miasto najżywszą napełni ła radością.

(  M i  en. Z tg . )
(Sprawy izby reprezentantów. — Dzienniki przeciw ustawie o prasie.) 

£ l i * u x c l a ,  11.  l i stopada.  Izba reprezentantów przyjęła wczo"  
raj projekt  do ustawy,  zniżający należytośc i  pr ze w o zo w e  za niektóre  
t owary  i oraz potwierdzający koncesyę  na wybudowanie  kolei  że la ­
znej z Antwerpi i  do holenderskiej  granicy.  Dziennik demokratyczny  
la N a t io n  występuje przeciw ustawie o prasie.  Ustawie tej zarzuca  
zresztą  prasa umiarkowano- l iberalna,  że  nie przyznaje z należytą d o ­
kładnością  n i ezaprzeczonego  prawa prasie belgijskiej,  wolnego r ozp i ­
sywania się nad czynnośc iami  rządów zagranicznych,  i że prz ed ł oż e ­
nie ustawy nastąpi ło właśni e w  takim cz a s i e ,  kiedy można uważać  
ją za koncesye  przyznane na obce żądania,  —  Książe  Brabantu z a ­
stąpi króla Leopo lda  przy pogrzebowej  uroczys to śc i  ks i ęc ia  W e l ­
l ingtona.  ( P r .  G a z J

f l o l a n d y a .
(Roczne sprawozdanie  o stanie  ubogich z r .  1850.)

.  4 ,  l istopada.  Na mocy przepisu ustawy zasadniczej  
przed łożono teini dniami izbom roczne sprawozdan ie  o stanie ubo­
gich z roku 185 0 .  Namienione sprawozdanie  choc iaż  dość  obszerne  
i i iczncmi tabelami zao patrzone ,  niezawiern jednak dokładnego  prze­
gląda o całym s ianie  ubogich,  c zęścią  dlatego,  ponieważ niektóre pu­
bliczne instytutu zaopatrzenia ubogich nieudziclają rządowi  po trze ­
bnych s zc zeg ó ł ów ,  c zęścią  dlatego,  ponieważ zbyt  wielka l iczba znaj­
dujących się w kraju prywatnych ins tytutów dobroczynnośc i  zostaje  
całki em po-za obrębem kontrol i  rządowej .  Pomimo to zawiera na­
mienione sprawozdanie  bardzo c i ekawe  data o tym arryważnym przed­
miocie.  Zakłady  , o których nadmienia , podzie lone są na dwie ka-  
t egorye  , mianowicie  na takie , które  mają na celu zaspokojen ie  ma-  
l eryalnych i umys łowych  potrzeb ubogich i na takie,  których zamia­
rem j es t  ochronić  od ubóstwa.  Z p ierwszych ,  których l iczba wzmaga  
się co roku,  nal iczono 7 1 6 7 .  Liczba o só b ,  które  w nieb były umie ­
sz czone  albo też z  nich wsparc ie  o t rzy m ały ,  wynos i ł a  w 3 0 6 3  w 
rządowych instytutach 4 3 0 ,0 5 8 ,  w 39 zakładach dla wsparcia ubogich  
położnic  3 2 7 1 ,  w 4 8 0  domach s i erot  i hospi cyach 1 8 , 7 7 5 ,  w 57  
szpitalach 1 6 , 6 2 4 ,  w 2 , 5 8 4  s zkołach dia ubogich , w s zkołach n i e ­
dzielnych i tp. 1 5 6 , 4 0 6 ,  w  36  szko łach rzemieś lniczych 2 7 7 5 ,  w  2
z a k ł a d a c h  g ł u c h o n i e m y e t i  2 1 ! ) ,  w- 2  z a k ł a d a c h  ś l e p y c h  8 2 ,  w 4.3 d o ­
mach roboty 8 , 4 7 8 ,  w koloniach Matszappy van Weldadigheid 9 , 9 3 5 ,  
w ogóle  6 4 6 , 6 5 0  osób czyli  2 1 0 40/ 100 na 1 0 0 0  ogółowej  ludności .  
Wydana przez wszys tk i e  po wyższe  zakłady w roku 1 8 5 0  suma w y ­
nosi ła 1 2 , 2 7 1 , 7 2 5  fi. 4  cts.  ; dochody ich wyn os i ł y  1 2 , 8 8 1 , 4 9 0  ił , 
7 7  c t s . ,  z tych 6 , 5 0 0 , 6 3 4  0.  z w łasnych  p os ia d ło śc i ,  2 , 71 5 , 2 11  fi. 
ze składek gmin miej scowych ,  prowincyi  i od rządu, a 1 , 8 2 8 , 6 5 6  II. 
z kolekt  i sk ładek  przez esoby prywatne itd. Namienione w  spra­
wozdaniu zakłady  dla zapobieżenia u bós tw u ,  są banki z a s t a w n i c z e ,  
kasy o szczędnoś c i  i t owarzys twa ,  których cz łonkowie  małemi  t y g o ­
dniowemu składkami  zapewniają sobi e lekarską pomoc w s łabośc i  
albo kosz ta  pogrzebu w przypadkach śmierci  Banki  zas tawnicze  
(m o n t  de p ie le ) ,  których j e s t  10 0 ,  zostają pod dozorem zw ier zch no­
ści  i wyp łac i ł y  w zal i czkach na zas taw  6 , 3 1 2 , 4 3 7  fl. W  111  kasach  
oszczędnośc i  miało uczestn ic two  1 3 3 ,7 8 3  osób.  T ow arz ys tw a  cho -

ł j o u i s  i i ©  S a i n t a i i i e .
(Dokońc zeni e . )

T rz y  lat  upłynęło  od tego  czasu.  W d o w ę  przywiązywa ło  do 
życ ia  najukochańsze  dz i ec i ę ,  które w ych ow yw ała  s to sownie  do ksią­
ż ęce go  prawie  majątku ,  aż pewn ego  dnia pojawi ła s ię w. tych s t r o ­
nach banda Cyganów,  która przedtem między St .  Germain i W er sa ­
lem koczowa ła .  S z cz ep  ten składa ł  s i e  z  ośmiu osób ty lko.  Przez  
jaki ś czas żyl i  ci ludzie najspokojniej ; ale pewnego  dnia wszczę ła  
s i ę  między nimi gw a ł t ow na  k ł ó t n i a , i w  przy tomnośc i  kilku mie­
s zk ańców z Bcrry  zos t a ł  j eden  Cygan razem z żoną i małą córką  
u ro czy śc i e  wygnany z bandy.  Wy gna nce  o d e s z l i  z gorzk im płaczem.

T e g o  samego  w ieczora  znikł  gdz ie ś  mały Lou is  dc Saintaine.  
Napróżno ł oż y ł a  matka ogromne sumy,  aby go od szu ka ć ;  ślad zag i ­
nął  po nim, i n ie szczęś l iwej  pozos tała  ty lko bolesna pamięć i żal  po 

s t raconem dziecku.
Podejrzeni e padało oczywi śc i e  na C y g a n ó w ;  alo banda s twier­

dzi ł a przysi ęgą ni ewinność s w o j ą ,  składając zbrodnię  na tych troje  
ludzi ,  k tórzy  tego samego  dnia wygnani  zostal i ,  Rozumie sic , że  
trójka ta umiała spiesznie z robić  s ię niewidzialną.  Reszta  zaś  poz o ­
stała j e s z c z e  przez  c a ł y  miesiąc w  pobl iżu Bourges  , a  potem zw i ­
n ąwszy  publ icznie  sw e  namioty,  Wyniosła s ię z tych st ron nazawsze .

W e  czt ery lat potem opowiadał  pewien  czc igodny kapłan z  
Rerry ,  k tóry w  ow ym  czas i e  j e źdz i ł  do Rzymu w  osobistej  sprawie ,  
żo niedaleko S ienny  spotka ł  tę samą bandę Cyganów , która przez  
długi  c zas  w  pobl iżu Bour ge s  koczo wa ła .  Ale najbardziej przytem

zadziwi ła wszystk i ch  ta ok o l i c z no ść ,  że  „kró lem“ i „kró lową‘! tej 
bandy była  właśni e ta para,  która n iegdyś  publ icznie  z  tak wie lką  
uroczysto śc ią  wygnana została .  Rz ec z  naturalna w ię c ,  że  wygnanie  
to by ło  tylko prostym wyb ieg i em ,  aby przez z łożen i e  winy  na dwie  
osób ochronić  od kary całą bandę,  która w czasi e porwania dziecka  
przebywała  w tych stronach.

W k ró tc e  potem rozesz ła  się w są s iedztwie  w iadomość  o śmier­
ci paui Saintaine.  Biedna matka s t rac iwszy  wsze lką nadzieję  odszu ­
kania sw e go  dziecięcia,  zapadała  coraz bardziej na zdrowiu,  a wkoń-  

cn znaleziono ją pewnego  dnia bezprzytomną w łóżku ,  i nim j e s zc ze  
zdołano jej udziel ić j ak ie jkolwiek  pomocy lekarskiej  lub duchownej ,  
wróci ła  jej dusza do T ego ,  od którego wysz ła .

W  dzies ięć  dni po jej śmierci  rozpoczą ł  hrabia B.  proces  w  
sądzie,  żądając,  aby mu oddano w zarząd cały m a j ą t e k  po zmarłym  
kuzynie  Gnil laume Georges  de Saintaine na tak d ł u g o , dopokądby  
syn tego pana i prawowi ty  j ego  dziedzi c odszukanym niezostał .  —  
Bliżsi  krewni  zmarł ego  opierali  sip temu jak mogli  , ale przeważny  
wp ływ rodziny R.  zn iw ecz y ł  wsze lk i e  zabiegi  sz lachty wiejskiej ,  i 
wkrótce  t eż  zosta ł  hrabia R, za poprzedniem zobowiązaniem sip , że  
będzie  jak „dobry o jc i ec (< sumiennie  zarządzać dobrami,  pod tytułem  
lennictwa obdarzony tym ks iążęcym majątkiem , który  od wielu lat  
już  za swój  w łasny uważać był  przyzwycza jony.
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rych i pogrzebu l i c zy ły  1 8 0 , 9 6 2  cz ł onk ów .  Wydatk i  wszys tk i ch  z a ­
k ładów tej kategoryi  "wynos i ł y 9 , 0 3 2 , 9 5 9  fl. 9 0  c t s . ,  a dochody  
9 , 5 5 8 , 0 9 9  fl. 5 8  ceuts ,  ( W .  Z . )

(Czynności komisyi dla budżetu  departam entu  wojny.)

H a g a ,  9.  l istopada.  Ze sprawozdania komisyi  dla budżetu  
departamentu wojny okazuje  s i ę ,  że  komisya zajmowała się t akże  
kwes tyą  względem obrony krajowej i uzbrojenia twierdz .  Komisya  
proponuje,  aby rząd się raczy ł  o świadczyć ,  c zyl i  kwes tya  pomieniona  
j e s t  już rozst rzygnięta ,  i c z y - t cż  pewne miejsca obronne maja być  
zatrzymane lub nie ; tudzi eż  czyl i  komisya mianowana do obrad nad 
sys temem obrony krajowej  ukończy ła  już  to z lecenie .  W  takim ra­
zie  uprasza komisya  o zakomunikowanie  jćj odnośnego  sprawozdania ,  
bowiem taj emniczość  w tej sprawie  uważa za rz ecz  nicudpow ieilną 
zamiarowi .  Komisya  poruszyła  także k w e s t y ę  wzg lędem twierdzy  
Mastricht i V e n l o o .  Kilku cz łon kó w było  tego  zdania,  żo interes kraju 
wy ma ga  rozbrojenia obydwóch twierdz  pomienionyci i  i ubolewano nad 
tern, że  nie pozostawiono  je  w takim stanie,  w jakim zostawały .

( P r e n s .  Z tg . )

S / i W a j c a i ' j  a .
(Środki ku podźwignienlu sianu finansów’ w kantonie Berny.)

B e r n a ,  8 .  l i stopada.  Podupadły stan finansów naszego kan­
tonu spowo dow ał  zgromadzony tn ze sz ł e go  tygodnia rzad kap łonowy  
do zaproponowania  synodowi  k ośc i e lne mu ,  ażeby dla poratowania  
skarbu publ icznego z ł oży ło  duchowieństwo dobrowolna ofiarę z pe­
wnej c zę śc i  płacy swojej .  Z e  st rony w ięc  synodu powzięto  posta­
nowienie  z ł ożenia  na rok jeden sumy 3 2 , 0 0 0  franków na potrzeby  
krajowe,  a to w  ratach progresyjnycl i  odciąganych z płacy.  Kanton  
Berneńsk i  l iczy na 5 4 , 0 4 4  katol ików i 4 0 3 , 7 0 9  protestantów’ do 220  
plebani i  protes tanckich.  P lace  ttsysteinizow ano w ten sposob,  że  każdy  
predykant  pobiera z  rozpoczęc i em swego powoi  nia rocznic  1C00 lr. 
dawnej  w a lu t y ,  a z czasem coraz  więcej  aż do 22(lC franków d. w.  
Płaca  duchowieństwa pro tes tanck iego wynosi  w ogóle  do 3 5 0 , 0 0 0  Ir. 
d . w . ,  katol icki ego zaś  w Jura do 9 0 , 0 0 0  lr.  d. w.  Dobrowolny po­
datek w ło żon y  pumienionem postanowieniem synodu na duchowieństwo  
pro tes tanck ie  wynos i  przeto G do 8 %  0(1 P*acy każdego w  s z c z e ­
gólnośc i  d u c h o w n e g o ,  a co mianowicie  dla klas młodszych  wypadnie  
z wielka przykrośc ią .  A że duchownych  uważają u nas za urzędni­
k ów  publ icznych i ws zys tk im już innym urzędnikom oprócz ducho­
wnym poodciągano z pensy i ,  zaczcm,  postanowienie  synodu kośc i e l ­
nego j e s t  tylko akiem z potrzeby uchwalonym;  oddawna bowiem j e s t  
opinia publiczna tego  zdania,  ż e  duchowni  pobierają s to sunkowo  w y ż ­
sze  od innych urzędników płace.  Odzywają sie i tu coraz g ło śn i e j ­
s z e  żądania pcryodycznego  obsadzania posad kośc i e lnych , i now ych  
w tej mierze co lat cz.tery wyborów p zez  gminy,  a to wed ług  z w y ­
czaju przyjęt ego przy obsadzaniu wszelki ch innych posad.  ( G .  P . )

W l o c l s y .

(„Giornale di Roma'* o wykonanych niedawno w państwie kościelnew wyrokach
śmierci.)

R z y m  ,  6 .  l istopada.  „ Giornale  d i  R o m a “ zawiera o w y ­
konanych niedawno w państwie kośc i c lnem wyrokach  śmierci  nast ę­
pujący ar tyku ł .

„ Z a b ó j c z e  nasienie roz siane  wszędzi e  przez  s tronnictwa nieprzy­
jazne rel igi i  i sp o ł e c z e ń s t w u ,  wyda ło  między innemi n ie szczęsncmi  
owocami  także  takzwanych za b ó j c ów  (Ammazarel l i )  czyl i  zw iązek  
pieki elny (Compagnia  iufernale)  w Sinigagl ia i zw iązek  kry tobójców

Działo  się to w  tym samym c z a s i e ,  gdy pani Maintenon pia­
s towała  urząd ochmistrzyni  przy dzieciach pani Montespan.  Pewne go  
dnia —  w roku 16 81  —  w sz e d ł  do jej pokoju ks iążę de Meiiie,  ma­
jący  w ó w cz a s  najwięcej lat j edenaśc i e ,  prowadząc za rękę chłopczyka  
w  swoim wieku ,  pięknego jak anioł  ale ubranego po cygańsku,  a tuż  
za nimi post ępowa ła  młoda Cyganka,  prawdz iwa córka tego szczepu ,  
której  o l iwkow a  p ięknoś ć  najmniej dwadzieśc ia wiosen już  l iczyła.

Pani  Maintenon ujrzawszy ksi ęc ia w takiein to w a r zy s t w ie ,  w y ­
dała okrzyk  niemił ego zadziwienia,  ale książę,  będąc jej ulubieńcem,  
przystąpi ł  do niej śmiało i r zek ł :

—  Mamo,  kazałaś  mi być  dobrym i wspaniałomyślnym.  Spoj­
rzyj  na tego ch łopczyka  , on był  k iedyś  bogaty  —  bardzo bogaty ,  
ale jaki ś bezbożny pan wydar ł  go rodzi com i zabrał  jego majątek. '1

Któżto  pow iedz ia ł?  —  spytała pani Maintenon.
Ja zacna damo —  rzek ła  z niejaką dumą młoda Cyganka  

.—  ja to ośmielam się o ska rżyć  hrabiego B . ,  ż e  k aza ł  porwać  to  
dziecię przez moich rodzi ców,  k tórzy  umierając żałowal i  tej zbrodni.  
T o n i e szczęś l iwe  dz i ecko  zos ta ło  skradz ione  m a t ce ,  aby majątek j e ­
go  móg ł  dostać się hrabiemu. Cały  s z cze p  to  potwierdzi .  Co więcej ,  
władze  w Wen ecy i ,  gdzie  rodzice  moi pomarl i ,  mogą przed łożyć  do ­
wody ,  k tóre  tam w owym czasie  zebrano.  A tu —  dodała wyc iąga ­
jąc z  pod dz iurawego  p ła szczyka  paczkę  papierów i pasek  dzi ec i ęcy  
—  tu są wszy s tk i e  l i s t y ,  które hrabia p isywał  do mojego ojca.  
N ie ch że  s ię z  nich wyt łumaczy ,  jeźl i  zdoła  , lub niechaj powie  , dla­
cz eg o  tak znakomi ty pan i s z l a c h c i c , jak on,  prowadzi ł  korespon-  
dencyę  z  wzgardzoną klasą Cyganów.

czyl i  związek  krwawy  (L e g a  doi Sicari  o Lega  sangyinaria)  w. An-  
konie i inne podobne hordy mordercze ,  k tóre  s ię na kilku miejscach  
pojawi ły podczas  repupliki  r zyms k ie j ,  zalewając  kilka miast  w Ro-  
magnii  na pograniczu i w innych j e s zc ze  miejscach krwią niewinną  
i napełniając nawet  owych mężów,  którzy  na e se l e  rządu stali,  t rwo­
gą i z g r o z ą ,  między tymi jednak robi wyjątek Mazz ini ,  k t ó r y ,  jak  
się okazuje z procesu z dnia 17,  grudnia 1 8 5 1 ,  na skargi  drżącego  
miasta Anknny odpowiedz ia ł  temi  z imnemi s ł o w y :  „Trzeba ażoby i 
Góra zrobi ła sw oje .“ (B i s og n a  lasciar fare la sua parte anche alla 
Montagna) .  Ale łaska Boża  dozwo li ł a  ty Iko krótką t rwałość  k ry to -  
bójczej  orgii  i j akkolwiek wie lom powiod ło  się ujść  karzącej  spra­
wie d l iwośc i ,  j ednak pozos ta ł  j e s zc z e  niejeden sprawca cwycl i  okru­
cieństw’ w kajdanach.  Wprawdzie  i z  dawniejs zych czasów czy tamy  
przykłady exccsów wśc i e k ł o śc i  pol i tycznej ;  wprawdz ie  i dawniej w ł ó ­
czy ły  S'P już  nieraz l i czne bandy mordercze  po kraju:  ale ż eby  się  
w cywi l i zowanych  ludnych miastach otwarcie  i bezkarnie ,  śród bia­
łego dnia organ izowały  bandy zbó jców i opanować mog ły  rząd miast,  
żeby takim bandom powierzono czuwanie  nad publiczncin be zp ieczeń ­
s twem aby korzys tając  z swej  w ładzy  mordowały  n i ewinnych ludzi . 
te j es t  ni es łychsnem i ile nam w ia d om o ,  nigdy przedtem się n iezda-  
rzało.

I k tóżby u w ie r z y ł ,  ż e  dzienniki  piemonckie,  jak „ Opinioneu 
( z  15.  października r. b . ) ,  Gazeta doi Topolo ( z  16. października  
r. b . )  i podobne n ikczemne płody (bru t t ure )  z  g ło śny  m krzy kiem o-  
bejmują obronę owych  krytobójców i mo rd er có w ,  gdy pociągnięci  
do odpowiedzialnośc i  przed sądy pap ie sk i e ,  na śmierć  zostal i  ska ­
zan i ,  i uicmogą się u spo ko ić ,  żo sądy uznawszy  tycl i  kochanych  
przez  owe  dzienniki  i tak op łak iwanych  braci za morderców,  wed ług  
postanowienia ustawy karę  śmierci  na nich wyrzek ły ,  choc iaż  się nic-  
okazał  najmniejszy powód apelowania  do łaski  Ojca św.

L i tość  tych dzienników,  wzbudza mianowicie  ów Girolaino S i -  
l l ioncl i i ,  k tóry  dnia 27 .  lutego 1 8 4 9  jako komendant  mieszczan dru­
kiem kazał  og ło s i ć :  że  trupy l eżące  tu i owdzi e  na ul i cach,  są o-  
liarami gniewu Judu i pos łużyć  mogą za naukę zbawienną owym mę­
ż o m ,  którym lud p ow ierzy ł  rząd republ ikański ;  te  trupy są za ch ę ­
ceniem dla dobrych,  prawdziwych l iberalnych obywatel i  a postrachem  
dla z łych .“ Ten  „no toryczn ie  niewinny" mąż,  k lóry  dnia 12.  k w ie ­
tnia w Sinigaglia jako komendant  a s y s to w a ł  owym mordercom,  k tó ­
rzy dwóch w ięźn iów  wyprowadzi l i  z  więzienia i s ztyletami  zamordo­
wali ,  ten mąż powinienby był  wed ług  dziennika „ ( )p in ioncu być u-  
łaskawionym,  ponieważ by ł  pułkownik iem gwardyi  narodowej !  Tak  
pojmują niektórzy równość  obywatel i  w obl iczu prawa.  N ie  są to j e ­
dnak jedyni ludzi ,  na których stronie jes t  ni es łuszność .  Notoryczna  
niewinność  n i e szczę ś l iwego  Simoncel l i  (w ed ług  wyrazów „G.  del P o ­
pu 1 o" )  któremu l eżące  na ulicy trupy podały  sposobność  do dawania  
z b a w i e n n y c h  n a u k  i do zachęcania dobrych obyw ate l i ,  ta niewinność  
poprzedzi ła  w’szakże  tylko o kilka mies ięcy owycl i  krw’i chciw’ych  
dziennikarzy,  k tórzy  upojeni  bezws tydnem okruci eństwem śpiewal i  nad 
trupem V a n d o n ic g o : E ’questo il popolo ,  che fa da s e  ( t o  j e s t  lud 
torujący sobi e sam dr o gę ) !

Ale każdy poczc iwy  cz łowie k  umiejący ocenić  war tość  krwi  
niewinnej i uznający jak świętym j e s t  obowiązkiem rządów bronić 
s p o ł e c z e ń s tw a ,  musi uczuć największą z gro zę  widząc,  ż e  s za leństwo  
anti -katol ickiej  bezbożnośc i  tak daleko się p o su w a ,  iz nawet  tylko  
dla tego potępiają akt  sprawied l iwośc i  zabezp iecza jący  życ i e  tys iąca lu­
dzi n iewinnych,  iż ten akt nakazany przec iw każdemu mordercy  tym 
razem zos t a ł  wykonany  przez trybunał  papieski .  A j ednak już  z  w ro ­
dzonego  instynktu w łasnego  utrzymania powinien każdy k tokolwiek

Odkryci e tej tajemnicy n i cmog ło  być nigdy pożądańsze  dla 
pani Maintenon, jak teraz w ł a ś n i e ; owa przyjaźń bowiem , którą od 
niejakiegoś czasu zaszczy ca ł a  żonę hrabiego B.  ks iężna Orleańska,  
nicprzypadała wcal e  do jej życzeń ,  i dlatego uc i e szy ło  ją to niemało,  
gdy się dowiedziała,  że  może  zadać teraz  s tanowczy  cios tej rodzi -  
uio, do której  faworyta ks i ężny  należała.  Tern tedy powodowana u-  
czuciem nietylko n ierozgn iewała  się na młodego  ksi ęc ia , ż e  w tak 
nieprzyzwo it em towarzys tw io  w sz ed ł  do jej k o m n a t y , ale owszem  
pochwal i ł a go  za to,  a zaś skradzione dz iecko  razem z Cyganką za ­
t rzym awsz y  tymczasem u siebie,  postanowi ła  ująć s ię za niem i przy  
pierwszej  sposobnośc i  donios ła o tern królowi .

Z rozkazu monarchy zostało  natychmiast  wytoc zo ne  ś l edztwo.  
W pły w s tar szego  brata kró l ewsk iego  ura tował  wprawdzie  hrabiego  
B.,  ale potęga  ta , j akko lwiek  wielka , niezdołała  przeszkodz i ć  temu,  
aby zabrany majątek n iezos tał  zw róc on y  młodemu Saintaine ,  którego  
oddano pod opi ekę inteudantowi  prowincyi  pod wy łą c zn ym  dozorem 
arcybiskupa z  Bourgcs .

Młoda Cyganka nieopuści ła  już odtąd Lud wika  de Saintaine,  do  
ktorego nadzwyczajn ie  b y ł a  przywiązana.  Ale zato  z w r ó c i ł  s ię gn i e w  
króla pr zec iw  całemu szczep ow i  Cy ganów i w  rok po p i z y p r o w a -  
dzeniu skradzionego  chłopca do pani Maintenon ogłos i ł  Monitor urzę ­
dowy ów st raszny edykt ,  k tóry przy toczy l i śmy  na początku .



nicj est  spółwfhowajcą  i w idz i  jak sic wzmaga l iczba zwierzęcych  
s za l eńców czatujących w każdym kącie na ży c i c  nie.winnych ofiar,  
czuć  s ię s z c z ę ś l i w y m ,  j eże l i  się uwolnionym widzi  od trwogi .  Ale 
owi  dz iennikarze  mogl i  spać spokojnie  albo właśni e dia t e g o ,  że byli  
wspó{winowajcami  albo zac i ek ło ść  ich nikczemnej  bezbożnośc i  doszła  
do tak wysok iego  s topn ia ,  że pokonała nawet  ins tynkt  własnego  u-  
trzy mania.

Ale bądź co b ąd ź ,  za w sze  jednak musi publiczna sprawiedl i ­
w oś ć  zos t awi ć  wolny  bieg prawu,  albo lelcać się opinii tycb,  którzy  
sami zas ługują ria karę,  co w nich taką z ło ś ć  obudzą.  Jednakże w ł a ­
dze  niodające się za t rwożyć ,  nie lękające się gni ewu ludzi  zepsutych  
i s łużące  za tarczę  za grożonemu społ eczeństw u znajdą obfitą nagrodę  
w wd z ięcznośc i  współobywate l i  i w w łasnem przekonaniu.

Gdyby jednak może  jaki  um iarkow an y  niemnjący udziału w o-  
wycłi  zbrodniach wahał  się w swe jem zdaniu i czuł  s ię skłonnym  
do zganienia surowości  sądów , to niechaj najprzód przeczy ta  akta 
p r o c e s u ,  a zgroza  w obec wyl iczonych  okruc ieństw uchyli  wnet zu ­
pełnie  naturalną l i tość.  (A .  B.  ł ł 7. Z . )

Niemce.
V (D epesza  telegraficzna.)

E l a r m s z t a d t ,  14 .  l i stopada.  Na posiedzeniu izby pierwszej  
przyjęto propozycye  wydzia łu  wzgl ędem kwesty  i s towarzyszen ia  ce l ­
nego.  Prezy de nt  izby wn iós ł  poprawkę,  ażeby  prosie rząd o prędkie  
zawarc i e  traktatu ce lnego i handlowego z  Ausiryą.  Gdy jednak ba­
ron Schenk  o ś w ia d c z y ł ,  że nie przyjdzi e  do zerwania zjednoczenia  
7, Prusami ,  cofnął  wn ioskodawca  swój  projekt.  ( L . k . a . J

(K u rs  giełdy frankfurtsk ie j  z 15. l is topada.)
Metal, austr .  5 %  -  ; 4 %  7 1 % .  A k c je  bank. I3G2. Sardyńsk ie  — . Hi­

szpańskie  — . W iedeńsk ie  102% . Losy z r .  1834 —; 1830 r.  116%.

(K u rs  giełdy ber l iń sk ie j  z 15. l is topada.)
Dohrow olra  pożyczka 5 %  1 0 1 %  p. 4 % %  z r. 1850 102% . 4 % %  z r.  

1852 103' ... Obligaeye długu państwa 92% - A k c je  bank. 10?% . ł. Pol, list. za ­
staw. — ; nowe 9 7 % ;  Pol- 500 1. 91 % ; 300 I. 157 1. Prydrychsdory  1 3 % 2. 
Inne złoto za  5 tal. 10~“ / j , .  Austr. banknoty 8 8 % .

S z w e c j a .
(D epesza  telegraficzna.)

S z t o k h o l m .  9- l istopada.  S tan zdrowia króla Jego Mości  
po lep sz y ł  się cokolwiek .  Ks iężn iczka  Lugcnia j e s t  j e s z cze  ni ebezpie ­
czn ie  chora.  (A bb t.  W . Z . j

T n rc y a .
(Napady Monlenegrynów na poddanych tureckich .)

W Hercegowin ie  za sz ły  w końcu ze sz ł e go  miesiąca zatargi  mię­
dzy Montcnegrynami  i tureckimi  poddanymi ,

W  górach Draga,  położonych między Gazko i N i k s y c z ,  napa­
dła dnia 2 6 .  z. m. na turecki ego  komendanta Giuluk,  mającego z sobą  
2 0 0  Am an tów  ( ż o ł n i er zy  nieregularnej  mi l icyi) ,  horda,  z łożona  nie­
mal  z 6 0 0  Monlenegrynów,  przyczem rzeczonego  komendanta,  tudzież  
kilku of i cerów i s ze re g o w c ó w  zabito.  Jego dwie żony i reszta ż o ł ­
ni erzy  tylko z trudnością zd o ł a ły  się ocalić.

Montenegryni  zabrali  pieniądze,  wojenną amunicyę,  s ł owem  w s z y ­
s tko  co miał z  sobą ten orszak wojska,  przeznaczony  na z imo we  leże  
do Niksycz .

Niejaki  Niko  W y k u w  Dacza,  który zabi ł  samego  komendanta , 
zaniós ł  odciętą j ego  g ło w ę  w tryumfio do Cett igoe,  gdyż  zabity miał  
być  s ł awnym z swej walecznośc i  i odwagi .

luny napad powiódł  się drugiej hordzie  Montenegry nów, z ł o ż o ­
nej z 4 0 0  ludzi w pobliżu Cernaz koło  Gazko , która zabrała około  
5 0 0  sztuk drobnego b y d ła ;  atoli Turcy  po s t rzeg ł s zy  zbl iżających się,  
stanęli  do odporu i położyl i  trupem czterech M o n te n cg r yu ów , a j e ­
s z c z e  większą  l iczbę zranil i .

Przec iw  tym gwa ł townym napadom przedsi ębiorą Turcy  s ta ­
no wcze  kroki  i wyprawi l i  już  pod rozkazami  Hassan Beg  korpus  
A m au tó w  do Gazko.  S ły c ha ć  także  o nowem uzbrojeniu tak T u r ­
k ów  jak i Raj a sów.  ( L .  k. a . )

D o n ie s ie n ia  % o sta tn ie j  p o cz ty .
L o n d y n ,  15 .  l i stopada.  Wiadomośc i  z Bu cn os -Ayres  donoszą,  

że  insurckcya przeciw j enerałowi  Urcjuiza zwyc i ęzk o  naprzód po ­
stępuje.

P t t r y i ł  14.  l i stopada.  Dzienniki  Constitulionnel  i P a y s  mają 
być  razem po łączone  pod tytułem J o u rn a l  dc ( e m p ir e ; p. \  eron 
wystąpi .  S ły c ha ć  o znacznej zmianie w posadach prefektów.  W y bo r ­
com rozselają karty do domu, ażeby im ułatwić  g ło sowan ie .  Manifest  
hrabi Chambord rozsz erz ony  tajemnie w l i c znych  egzemplarzach po 
wielu departamentach,  i odbyły się już  przetrząsania d o m ó w ,  konfi-  
sk ac ye  i uwięzienia.  ( P r .  Z tg . )

T u r y n ,  14 .  l i stopada.  Król .  pruski  ambasador lir. Tle der U 
będzie  ztąd odwołany.  Pan P crponcher  ma być jego następcą.

Rar-yMG 11- l i stopada.  Dyrektor  pol lcyi  Buf/in i  umai ł  tutaj.
IHTe a i » o l ,  l i s t o p a d a .  W y s z ł y  już  przepisy dla u r e g u l o w a n i a  

i polepszenia  sądownic twa.

R o s i s t a n t y n o p o L  G. l i s t o p a d a .  V e ly  B a s z a ,  n o w o  m i a n o ­
w a n y  a m b a s a d o r  p o r i y  w y j e c h a ł  d n ia  3.  b,  m. na  p o s a d o  sw o ją  cło 
P a r y ż a .  S ł y c h a ć ,  ż e  n o w y  W i e l k i  W e z y r  m a  z a m i a r  z a p r o w a d z i ć  l i ­
c z n e  p o l e p s z e n i a  w  h a n d lu ,  r o l n i c t w i e ,  b u d o w i e  p o r t ó w  i g o ś c i ń c ó w .

B S a . j r c d ,  2 6 .  p a ź d z .  F i r m a n  P o r t y  z w o ł u j e  r a d ę  p r o w i n ­
c j o n a l n ą ,  na k t ó r e j  t a k ż e  p r z e w o d ź c y  D r u z ó w  m a ją  b y ć  o b e c n i ,  d la  
n a r a d z e n i a  s ię  n ad  ś r o d k a m i  k u  p r z y w r ó c e n i u  s p o k o j n o ś c i  i p o r z ą d ­
k u  w  S y r y i .

M o r f i l ,  1 2 .  p a ź d z .  D y r e k t o r  p o l i c j i  w y s p y  C c p h a l o n i i  w y d a ł  
o g ł o s z e n i e ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  ł o r d - n a d k o m i s a r z  u ł a s k a w i ł  1 7  za  u d z i a ł  
w  o s l a t n i e m  p o w s t a n i u  s k a z a n y c h  i n d y w i d u ó w ;  c z t e r e c h  j e d n a k  m a ją  
o p u ś c i ć  k r a j  n i e z w ł o c z n i e .  ( D . k . a . J

Wia<8feiośei iiaadiowe.
(Ceny targowe w obwodzie Slryjskim.)

S 4 c y j ,  1 6 ,  l i s t o p a d a .  W e d ł u g  d o n ie s ie ń  h a n d l o w y c h  p ł a c o n o  
w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  b .  m . n a  t a r g a c h  w K a ł u s z u ,  W o j n i l o w i e  R 0 - 
z d o l e , S k o l c m ,  M i k o ł a j o w i e  i Ż y d a c z o w i e  w  p r z e c i ę c i u  z a  k o r z e c
p s z e n ic y  7 r . — 6 r . 4 8 k . — 7 r . 3 6 k . — 7 r . 3 0 k .  — 7 r . 2 4 k . - - 7 r . 1 2 k . ; ż y t a  ó r .  
2 4 k .  5 r . 3 G k ,  C r .— t i r . 3 O k .— 5 r . 4 S k , — 5 r , 3 0 k . ; j ę c z m i e n i a  5 r . - —3 r .  
3 0 k . — 4 r . 4 8 k . —- 4 r . 4 8 k . — 4 r . 2 4 k .  — 4 r . 2 4 k . ;  o w s a  2 r . l 2 k . —- 2 r . — 2?-.
31k ,  2 r . 3 0 k . — 2r .30k .  — 2 r . l 2 k . ; hreczki  4r .—  0 — 0 — 0 — 4r  1 8 k .__
4 r . ;  k u k u r u d z y  5 r . l 2 k .  ~  5 r . 3 6 k . - 0 — 5 r . 4 8 k . - 0 — 5 r . 3 0 k . ; k a r to f l i  
t y l k o  w  K a ł u s z u  2 r , 3 6 k .  Z a  c e lo  r  s i a n a  4 0 k . — 3 0 k , — 4 0 k . — 4 0 k . —  
3 2 k , — 3 0 k .  S a g  d r z e w a  t w a r d e g o  s p r z e d a w a n o  p o  1 2 r .  — 2 r . 3 0 k .  ( m i e ­
s z a n e g o )  —  6 r . l 2 k . —  0 —  4 r . — 5 r . , m i ę k k i e g o  po 8 r . — O 4 r . 4 8 k .  
2 r . 3 6 k . — 0 — 5 r .  F u n t  m ię s a  w o l o w e g o  k o s z t o w a ł  3 '  - k .  3'J/  k .  
3 1 ,/f)k .— 3 */5k . — 3 % k .— 2 4/„ k. igarniec okowi ty  1 i \ 4 k . — l r . 2 0 k . — Ir.  
4k.  —  l r , 4 k . — I r . l a k . -  l r , 1 2 k .  mon. konw.

E i r r s  l w o w s k i ,  

Dnia 18. listopada.

Dukat liotendcrski . . . . . . .
Dukat c e sa r sk i  .........................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................
R u bel ś r .  r o s y j s k i ...................................
T a la r  p r u s k i ........................  . . .
Polski ku ran t  i pięciozłotowi;.  . , .
Galicyjskie l is ty  zas taw ne za  100 złr .

gotówką towarem

złr. k r .  |  z lr . k r .
5 27 5 31

5? 51 5 33 5 36
55 r 9 34 9 37
n i) 1 6 1 % 1 5 2 %
51 « 1 41 1 43
51 5) 1 22 1 23
55 « 90 — 90 18

K urs lis tów  zn staw n yd i w  g a l, stan. Snslytucie k red ytow ym .

Przedano
l)aw’ano
Zadano

Dnia 18. l is topada 1852. złr . kr.
kuponów 100 p o ............................... . mon. konw. — . ___

„ 100 p o . . . . .  . — —
„ za 100 ..................................... 51 W 90 10
* za 100 ..................................... « 51 90 40
(K u rs  wekslowy wiedeński j, 18. l is topada.)

Amsterdam 1 .2 .  m. 162 Augsburg  1 1 0 %  i. U80, F ra n k fu r t  115%  1.2.  tr. 
Genua — p. 2. ni. Hamburg 1 /2 %  1. 2 . m. L iw urna  113 p. 2. m, Londyn 11.29. 
1. 3. m. Medyolan 115%. Marsylia — i. Paryż  130%  !• Bukareszt  — . Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces. — . Pożyczka z r.  18 5 1  50/  |i t. A. 94V . 
lit. D. 109. Pożyczka z roku  1852 9 4 % r>.

(K urs  pieniężny na g iełdzie  W ied .  d. 16. listopada, o pół do 2. po południu) 
Ces. dukatów slęplowanyhc agio 2 2 % .  Ces. dukatów obrączkowych agio 

21 % , Ros. Imperyały 9.23. S re b ra  agio 153/ a gotówką.

P r z y j e c h a l i  fi o  L w o w a .
Dnia  18. l i s topada.

Ks, Lubomirski A dam ,  z Krakowca. — Hr. Jabłonowski L u d w ik ,  z Na- 
slasowa.

W y j c c l i . i l i  ase L w o w a .
Dnia 18. listopada.

l ira .  Dunin-Borkowska Olga, do Ponikwy. — PP. Korzeniowski AIexan- 
d e r ,  do Machnowa. — Rudolf,  c. It. major, do Krakowa.

S 3? © s i r z ; c ż « m a  s n e t « M i s * o ! ® g i e ; z ; n «  w e  3 / W ® w i e .  
D n ia  1 8 .  l i s t o p a d a .
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na  d o c h ó d  p.D z iś " .  K o m e d y a  p o l s k a

s k i  e g o :  „ W a s y  i i P e r i ę f c a . "
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